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8llr Brońmy czynem i słowem naszych praw obywatelskich. -.a

. Samowładztwo w miastach. 

Nikt nje zaprzeczy, że w miastach i 
miasteczkach naszego najbiedniejszego kra­
ju - kinu ludzi z magistratu „trzęsą," gminą, 
- czy li kierują samowolnie i nieodpowit:dzialnie

. majątkiem gminy i sprawami miasta.
tmutno to powiedzieć, ale w tym wy­

padku, co prawda, ·to nie grzech, że obecnie 
w .urzędach miejskich i magistratach nie ma 
jasnego, zwięzłego i stanowczego prawa, a 
ztą d m·e ma należytego porządku, ładu i co naj­
smntniejsze, nie ma bm dzo częBto . . sprnwiedliwości !

· Nieład taki widzimy przy każdorazowej
zmianie burmistrza, boć usiłuje on wedle
swej woli panować w mieście jak udzielny

··książę lub co najmniej dzierżawca na fol­
\\arku - ą. pod żadnym warunkiem nie chce
zrozumieć i że jest on tylko przeu·odniczqcym
.Rady oraz wykonawcą uchwał reprezenta­
cyi gminnej. Skutkiem tego każdy bm·mistrz
robi inaczej; jeden np. ,postanowił uporząd­
kować miasto i wzmocnić fundusze gminy ;

· drugi porzuca tę robotę i rozpoczyna różne
przedsiębiorstwa, · które gminę narażają. na

• poważne straty; inny wreszcie nic nie robi,
tylko obmyśla sposoby, aby przy każdej
'sposobności· mógł zrobić interes i napchać
.swoje głębokie kieszenie.

Taki burmistrz - samowładzca żąda od
członków magistratu ślepego posłuszeństwa,
dla niego nie ma przełMonej władzy, a
w ob(c 1akiego ras2y najlf>psza Rada jest

· niepo1 a dną. Dlatego też całkiem słusznie
mfay" ają się coraz silniejsze wołania, że
klika n,ogistrncka rządzi. miastem i że dotąd

·. nie będzie inaczej, dopóki Magistrat rządzić

się, będzie bezprawiem, jak długo burmistrz. 
chce panowa6 ... a· nie, służyć miastu i oby­
watelom! 

Samodzierżca - burmiatrz wprowadza do, 
urzędu miejskiego ·wstrętną, i szkodliwą biu­
rakracyę, skutkiem czego cały personal u­
rzędniczy a często nawet i służba, zajęci 
są, rozwlekłą i bezowocną, pisaniną, natomiast. 

. pilne sprawy administracyjne idą w zanie­
dbanie, bo zawsze ... brak czasu! 

Polacy w Królestwie domagaj�� się grun­
townej zmiany nie tylko w systemie rządu 
państwowego i krajowego, ale przedewszy­
stkiem rządu gminnego, bo wiedzą, oni O· 

tern bardzo dobrze, że biurokracya miejska 
jest największą nieprzyjaciółką wszelkiego po• 
stępu, że jest wrogą siłą wszelkiego odro-· 
dzenia. 

I nasze obywatelstwo miejskie od szew 
regu lat żą,da różnych reform na tern polu,. 
między innemi ograniczenia samowładztwa 
burmistr�ów oraz nadania racyonalnego pro­
gramu działalności Radom gminnym, wreszcię· 
zupełnego zniesienia przewagi Magistratu. 
nad Radą, gminną,, która w obecnych wa­
runkach jest bez żadnej władzy i bez jakiegokol­
wiek znaczenia • 

Obywatele nasi domagają się także . u­
krócenia szkodliwego samowładztwa radnych,
którzy sądzą,, że z chwilą, uzyskania potrze­
bnej ilości głosów przy wyborach, otrzymali 
rć.iwnocześnie patent nieomylności we wszy­
stkich sprawach. W tym celu pożą,danem 
jest, aby wszyscy członkowie Rady stykali 
się możliwie najczęściej ze swoimi wybor­
cami, wysłuchali chętnie ich uwag i te ro-

' zważyli gruntownie. Najlepiej nadają, się do­
tego zgromadzenia publiczne, na których. 

· Nowo R · f · k · d f!. • d ·44 Mra Marcina GORZECKIEGO
:założona :P e.,· a ,,PO ,, .\Jw�az ą ·w�Nowym_Sączu, u·� Grodzkiem

. .: � "'W" d.on:1:u. p. "Volk:e:::a. • ..._ 
1 

•. utrzymuje· ·na . skH1dzie osobliwkr kraJ< iwe: i zagraniczne�· .. 
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każdy radny, złożyłby sprawozdanie ze ·S·WO· 

: jej.. czynności -'.�a· ·wtedy brakłoby· miejsca 
w ,Radzie dl� nicpó:µ,iów i .ąlagierów ! Spra- . 
wozdania takie praktykują. się w całym cy­
wilizowanym świeci�;"'.gdzie rządzi sprawie­
dliwość i uczciwość - a nie/ jak w nie­
szczęsnej Gali cyi .. ·. . terroryzm i siła 11 

·��

,,C. k. Franz" w pułapce. 

•• • ,. ·-!!' 

· z.all. i·. db'dilkowó' �e,sfone podanie d� o. k. Minist •.
.. spr�wiedli wości z. powołanyD;l}. 'odpisami zwraoat4 -
Panu z ozn�jmieniem, że. ttie zlłajduj� podstau,11 de, ·· · 
wdrożenia postępą:wania .. karnego .z' urzfJdlt.

Nowy S34cz dnia 10. lipca 1906. 
C. k. Prokurator Paistwa: Jasiewicz mp. ;

Przeciw tej, wiP.lce charakterystyczraej odpou,iedzi„ 
wniósł rej. Obmiński dnia 15.Hpoa 1906 do Izby&�.;. 
dnej o. k. Sl:\du obwodow.ego odwołanie tej osnowy: 

„O. k. Prokuratorja Państwa w Nowym S34cz11 
rezolucy\ z'' 10. 'iipoa b.· r. ·st. io1ó76�ał34czonl\ w'od-

Pod takim tytułem umieścił .Monitor"' obszerny pisie pod A) zwróciła mi moje załj\czone pod B) 
artykuł, wykazując w nim, w j.aki i,posób skarga z załącznikami doniesienie przeciw c. k. staroście 
rej. Obmińskie�w....,. tuszowana rozmyślnie przez Nad- Jaroszowi w Nowy� Sączu o popełnieniu przez niego 
prokuratory� i Namiestnictwo, gmatwaną jest coraz na mojej osobie w dniu.· 20. kwietnia 1906 czynów 
więcej z widoczną tendencyą wymarszu ••• · ad ·J-cta, karygodnych, wymienionych w tem doniesieniu, z O• 
ponieważ „władze nasze• w obronie powagi ur?-�dowej, znajmieniem, że nie znajduje podstawy d'o wdrożenia. 
nie cho\ dopuścić za żadną cenę do tego, aby zhro- postępowania 'karnego z urzędu. O. k. Prokuratorya. 
dniarz, przyodziany w mundur starościński, zasiadł Państwa uzasadnia t� swoj2' rez oluoyę sprzeczlłil 
na. ławie oskadonyoh. z glównemi zasadami postępowania karneg.o a pny-

Jak cięźką walkę o wykołatanie dla siebie spra- tero całkiem nielogicz11ie orzeczeniem c. k. Na.mies.t• 
wiedliwości prowadzió musi pokrzywdzony rejent nictwa we Lwowie z 19 czerwca b. r. L. 8427 z po• 
Obmiński, przekonuje pismo tej treści: ,, , .minięciem wykazanych w mojem doniesieniu nama• 

Do p. Floryana Obmińskiego, c. k. notaryusza calnie istotnych znamion tych czynów karygodnych 
w Starym Sączu.· Gdy c. k Namiestnictwo we Lwo• i twierdzi mylnie, że tem Namiestniozem orzeczeniem 
wie orzeczeniem z dnia 19. czerwca b. r. w przed- wina moja prawomocnie stwierdzona\ została. 
miocie winy, potwierdziło deoyzy� tut. o: k. starosty Przeciwnie dowodzi treść załączonego tu w od-
z dnia 20. kwietnia. b. r., którą Pana ukarano za pisie pod C). tego orzeczenia PreŻydyum·;�. k. N!io• 
przekroczenie z §. 12. lit. a. pat. oes. z r. 1854 - miestnictwa z 19 czerwca. b. r. 1. 13.8�7, że od niego 
wobec czego prawomocnie stwierdzona. wina Pana służy mi rekurs, z którego korzystać nie zaniedbam 
:uzasadniła i usprawiedliwiła. nałożenie kary ze strony i że oznaczony tam czterotygodniowy termin tego 
.wspomnianego starosty, przeto doniesienie to wraz rekursu nawet od dnia wydania tego orzeczenia li• 

U wagi „ podatnika" 
o śrubie podatkowej i tejże wykonawcach.

(Dokończenie). 
Oprócz iµnych organów, wymierzających podatki 

()bywatelom austryackim, istnieja także areopag „mężów 
zaufania", rekrutujący się w. połowie z wolnego wyboru 
J>Odatników a w drugiej połowie odkomendorowany
przez władze wyższe, i nosi popularne miano „komisyi
szacunkowej dla podatku osobisto-dochodowego"'. -
Lecz obie te połowy, już przy pierwszem zet�nięciu
się na posiedzeniu, nie okazuj'ł żadnej różnicy; - obie
są zupełnie jednako\lo czarno-żółte, - obie· dążą do
jednego i tego samego celu czy ideału: zdarcia skóry
2 podatni i a; obia prześcigaj11 się w przypominaniu so·
bie rozmaitych bocznych dochodów - danego osobnika
tak - jakby wszyscy dążyli do otrzymania tytułu „ ce•
JJarskiego radcy", do przyozdobienia swej piersi w ja­
kąś „koronę" lub wst�g� lub też do gwiazdek na złotym
kołnierzu I

Fantazy11 komisya ta, ,,tam sięga ••• 
gdzie wzrok nie sięga" I

.. D.la udowodnienia tego, cośmy wyżej powiedzieli 
przytoczymy jedni taki\ naradfJ wzmiankowanej komi­
syi, ·któr11 podsłuchał nasz sylf fejletonowy; - ponie­
waż jednak nie robił II niej stenograficznych zapisków, 
przeto � nie rfJczymy za jej dosłowność - a aprosto• 
'W&ń żadnej ani kompletnej ani nie kompletnej władzy 
.nauęzeni · amutnem doświadczeniem, nie umieścimy I

P. Przewod1ticzqcy: Jedźmy dalej : redaktor lk:•
•owicz -

Pieru,szy calo1tek komi,yi : Oałt miaato 017ta je• 

go gazetfJ - ponieważ więc jest poczytna - zatem mo­
żna go skrob"ąć/ 

Sylf. (z za pieca): Tak, tak, czytać czytajlł, · ale 
nie prenumerują, a nawet ci, co niby preńumeruj11, ·to
przeważnie nie płacą I 

Głosy: Czy tu kto .co mówił ? 
Drugi c:ałon. kom.: Ma dużo anonsów w gazecie 

- można go skubnąć l
Sylf (1 za pieca) N O I ale przypatrzcie SifJ ile bez­

płatnych ; za ile niby płatnych mu nie zapłacono. 
Glosy: Zdaje mi sifJ, że tu ktoś, coś mówił? 
Trzeci człon. kom.: Ma własD1} realność - można 

go utrącić I 
Sylf z glębokiem westchnieniem : Niestety! niby 

ma własn11 realność, ale właściwie jest jej stróżem. 
Glosy : Zdaje się, że ktoś westchnlłł i coś powiedziałP 

Oiwarty ózlon. kom.: Mieszka w ,sześciu pokojach 
Można go naciągnąć, 

Glosy: Podobnoś, ktoś znów coś m6wił ! 
Piąty człon. kom.: prsypomniał sobie, że Ikaowicz 

nie chodzi w podartem ubraniu ....,. chociaż chodzi w ni�m 
cztery lat I Szanuje rzeczy - wi.fJC może płació wyż.:ey 
podatek. 

· Szósty wid1iał go nie dawno w oukierni • - jak
,,kibicował" graj\cym w azachy- wi�c zauważył: eko­
ro · może obodzić po cukierniach, to ma :ekqd płaoicS 
wyższy podatek. 

Siódmy chciał go ukarać wyżezym podatkiem, bo 
po11iła ro:,maite u,lad:e, " ,11awd o :,grozo! w1pi1uje na 
radnyoh miej1Jdch ! 

Jtlłnem 1łow1m - orzekli: nalti7 m11 wymiers76 

•
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-OFAC Jeszcze ·nie �upłynl\ł - zaś od dnia d�ręczenia. ·. 
mi .. tegoż, dopi_�J,'O ,·W .. dniu· .25 ·:Jlp'.ca. 1906 u płynie, ·ż!;' 
więc skoro orzeczenie J10:-11ie jest jes.��I:',' p�awomo� . 
enem, to i odnośna· wina moja "ie jest jeszcze pra.• 
tDOfflOC"ie stwierdzoną, jak to mylnie twierdzi C, k. 
Prokuratorya państwa. 

' · Chociażby nawet wina moja prawomocnie była 
stwierdzona. - to fa.kt ten usprawiedliwiałby tylko 
tcalożenie 11a mnie kary przez o. k. starost ę Jarosza-­
lecz nie usprawiedliwiałby wcale owałtów, ja.kich on 
się dopuśdl n11o mnie po nałożen!.:u · tej kary, przez a­
resztowanie mnie i odstawienie żaądarmem do więzie­
nia sądowego, wobec czego możli� a.. wina moja, lo­
gicznie . nie wyklucza wcale winy c. k. starosty ,Jarosza 

.za jego czyny karygodne. 
Wobec takit1go stanu sprawy zdaje mi się , że 

takie zwrócenie mi mojego doniesienia. polegać może 
tylko na naszej praktykowanej krajowej zasadzie: 
,.:Naród z nami, my z narodem, a starosta zawsze przo­
dem". Gdy ja tej zasadzie wcale r.ie hołduję, tylko 
opieram się za.wsze na �bowiązujących zasadach u­
stawniczych, dlatego też n& · podstawie §. 48. ust. o 
post. -�ar. jako strona prywatnie interesowana, jak to 
w doniesieniu mojem wykazałem i tam wyraźnie o­
świadczyłem, że przyll\czam się do ścigania za po­
p.ełnione czyny karygodne, udaję się do c. k. Są<lu 
jako Izby Radnej z wnioskiem na wdrożenie docho­
dzeń przygotowawczych i proszę o wydauie uchwały 
co do tego wniosku". 

Równocześnie wniósł p�szkodowany rejent 
Obmiński skargę przeciw staroście Jaroszowi o prze• 
kroczenie §. 331 u. k. i §. 6 ust. z 27 paźd. 1862 

------·-------------

. Dz. pp. 87. do aitdu karn&go w Nowym s„ozu, skut• 
kiem której wyznaczony został termin do l'Ożprawy 

· na 31 lipca 1906.

Obronny wiec· obywatelski. 
�·, 

Rabunkowa gospodarka zarz11idu gminnego,w'Kni• 
hyninie (wieś licząca ponad 15.000 ludności okalaj\oa. 
Stanisławów i stanowiąca z nim niejako terytoryaln11, 
całość)/zmusiła poważnych obywateli tej_ gminy do 
zorganizowania samoobrony przeciwko nadużyciom i 
szalbierstwom, popełnianym przez wójta Kabana i 
jego klikę. Zawiązany ą.d hoc komitet odbył już: 
kilka poufnych zgromadzeń, a obecnie zwołał na dzień 
8 lipca „agólny wiec obywatelski". 

· "· 

Jaki będzie przebieg wiecu, czv burzliwy czy 
spokojny, nie wiemy, - nie ulega Jednak kwestyi, 
że na ka,tdy sposób będzie bardzo, a bardzo cieka­
wym! Wystarczy rzucić ok iem na porządek dzienny, 
by nabrać wyobraienia co za ładne, pikantne spraw• 
ki złożą się na treść. obrad tego szczególniejszego 
wiecu „ puryfikacyj n ego". 

Kubany, brane przez wójta, - kubany, bran& 
przez radnych - kubany w gotówce, - kubany in 
natura (braha od Liebermana) - deficyta kasowe­
przekroczenia budżetu, - samowolne asygnowani� 
pieniędzy, - brak szkoły, - zbytnia obfitość łupu, 
narów (na jednej ulicy 3 !) - lekceważenie przepi, 
sów pclicyi budowniczej, ogniowej, sanitarnej itd� 
oto temat wiecowych dyskusyj ! - Ciekawy wiec, 
unikat w swoim rodzaju. Przyznać jednak trzeba, że 

---------------

wyższy podatek I.i posłano mu .,,nakaz płatniczy• i "po-
t'łagtenie". 

Pomagaj mi teraz o Muzo! ażebym przystępując 
do opisania faktów kilkoro, z praktyk egzekutorekich -
1:>o n. b. am „nakaz płatniczy-• ani .,,ponaglenie" na 
nerwy - mojej próżnej kieszeni,. żadnego wpływu nie 
wywarły, - me natknął się na jakieś takiu orzeczenie 
łł01Wyższego trybunału, którego nieznajomość - mogła­
by mnie zaprowadzić przed groźne <.blioze o. k. Pro• 
kuratoryi. 

Powstrzymuj o Bogini ! mój język grzes:r.ny, aże• 
by mi się nie wyp§n{to ooś takiego, za oo mógłby się 
czuć obrażonym, pan egzekutor podatkowy - który 
mógłby mnie skarżyć do sądu, -za winy nie popełnione 
- a to tembardziej, że wobec istniejących przepisów
- mogę być bardzo łatwo ukaranym, a on za przykrę-
came ś, u by - m<,że, róv. nież łatwo .• � ale spotkać się
z pochwałami i odznaczeniem.

Trzymaj się ostro - marne pióro moje - ażebym 
n ógł wurnie opisać, wielkie czyny mistrzów kunsztu 
egzekutorskiego. Serca i uOJysły ich wszystkich są na 
wskróś przejęte służbistością - to też bez zastrzeżeń sto, 
sują się do i!lów monarszych, wypowiedzianych nieda, 
�no: 711',�r die Leute nicht druckenl" Umywajlłr�ce-­

. p1zerzucają sVlą winę na inspektorów podatkow)ch, ci 
11a . komisye szacunkowe, te na komisye załatwiające 

·rekursa...
O tak I eą i takie komisje, -które wiedząc o tern, 

ż� ,,rekurs n1e wstrzymuje egzekucyi" przytrzymujlł za­
!efwieQie jego pr1ez kilka miesięry a nawet i lat kilka. 

· Pant)wie, egzekutorowie1 zojmują, fantują czy też
grabią ·chętnie wszystko, .co im pod rękę wpadnie -

bez wględu na to, czy przedmiot ów jest własności!! 
fantowanego podatnika I A niech Bóg broni, ażeby ich 
nieogranic.1onej woli - kto si� oparł; na to jest -
wprawdzie nie ustawa, ale osobne orzeczenie trybunału, 
orzekającego, zastępujllce ustaw� - że osobnika, który­
by się na taki opór odwa�ył - należy uważać za zbrQ• . 
dniarza i jako takiego można ukarać więzieniem od. 
3 miesięcy do roku! 

O tak!. wysoki Rząd umie warować prawa - Wy­
sokiego Skarbu I A zatem panu egzekutorowi wolno­
grabić wszystko, czego jego duszą. zapragnie ; woln<> 
mu zafantować „oberok brązowy" - pomimo tego, że 
dany osobnik, nigdy w swojem życiu, takiego „oberoka" 
nie miał; wolno mu, na zabezpieczenie wysokiema, 
skarbowi należnego podatku w .kwocie 354 K. 28 hal. 
zafantować rzeczy tylko Di\ 155 ·Kor., pomimo tego, ie 
w mieszkaniu owego podatnika znajduje się, odpowie­
dnich do zafantowania rzeczy na kilka tysięcy koron;. 
wolno mu „zapisać do protokołu" czarny portret, z oze• 
go potem w edykcie licytacyjnym robi si� 9bió,·ko sto• 
jqce" ; wolno mu za karę stemplową, wymierzonii ja­
kiemuś towarzyliltwu, zagrabić rzeczy mieszkającego­
w realności tego towarzystwa - choć zupełnie obcego 
- człowieka; wolno mu u kobiety, leżącej w agonii
l w godzinę później rzeczywiście umarła), natarczywie·
upominać się zapłaty zaległego podatku czynszowego
wolno mu wyciągnąć podus1kę z pod głowy dziecka.
w nieobecności rodziców, ba nawet, nabić je za to -
że z skwaśną miną a nie z uśmiechem się na to 1godzi­
ło; wolno mu, pod nieobecność pana - podstępnie, porl
poaorem „że chce się popatrzeć czy sq opieczętowane z,i­
fatttowane rze.c:zy namówić służącego do otworzenia drzwi

. 
' 
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myśl d;obra; ·bardz'o 'dobra, - . a byłaby j�szoze le• 
pszą, gdyby wiecowi . przysługiwało, amerykańskim 
zwyczajem, ,,prawo lynchu", doraźnej egzekucyi, Q. 
brady wiecu nabrałyby wówczas większej powagi, 
większe�o znaczenia., - a gotowiśmy iść o zakład, 
że zako;ńozyłyby .się jednomyślnie powziętą.uchwałą, 
wywieszania przynajmniej jednej trzeciej czę�ci ra· 
dnych, naturalnie z wójtem Kabanem i sekretarzem 
Beldowskim (pensyonowanym halbfranzem, znanym 
z Bohorodczan kubaniarzem) na czele. 

Pod tym wz&lędem nia byłoby dwóch zdań, a 
gdyby wyłoniła się jaka wa,tpliwośó, to chyba na 
temat.. czy najpierw powiesić radnych, a później 
wójta- czy też najpierw wójta - a później radnych. 

� 

Nic bez walki ... ! 

Potądana od dawna i ze wszech stron popierana 
nforma na polu pedagogicznem zrobiła drobny krok 
naprzód. Oto minister oświaty ograniczył naukę gra· 
ma.tyki greckiej w wyższych klasach gimnazyalnych 
i zniósł przekłady z języka ojczystego na grecki, 
praktykowane dotychczas jako elaborat_v szkolne. -
Rozporządzenie to, samo dla siebie niewiele może 
wartające, oznacza jednak bardzo wielki postęp, wy· 
kazuje u czynników o:ficyalnych zrozumienie wyma · 
gaił nowoczesnej pedagogii. 

. Czy znajomość klasycyzmu (w najobszerniejszem 
tego słowa znaczeniu) jest w gimnazyum konieczna, 
o tem wątpić może tylko dyletantyzm naukowy. Cala
kwestya. polega jedynie na tero, co pod klasycyzmem 
rozumiemy i jak :filologia. klasyczna wygląda w na-

do zamkni1Jtego pokoju
1 

a potem grozió zabieraniem 
tych rzeczy do przymusowej sprzedaży - czyli licytaDyi, 
pomimo tego, że wie o tem, że egzekucya ta została 
wstrzymaną i pomimo tego, że nie wiedział, któreto 
szaty biurka i t, p. byłv zaj1Jta - a podobnych rzeczy 
w danem mieszkąniu było wifJcej; wolno mu za wołać 
ślusarza, kazać otwcrzyó pod nieobecność mieszkanie, 
zabrać z nrngo do licytacyi, z�grabione łachy podatni• 
ka; - no! jednem słowem ••• wolno mu wszystko! 

'/.,i to nie jest obowiązany, pomimo przedstawień 
danego osobnika, sprawdzić, czy rzeczywiście egzeku• 
cya nie została urz1Jdownie wstrzymana a on tylko jesz­
cze do tej pory, o tem uwiadomienia nie otrzymał, a• 
ni nie jest obowiązany widzieć sifJ z podatnikiem aby 
sifJ przekonać, że on w ostatniej eh wili zaległość za. 
zapłacił i ma na to pokwitowanie w ręku. 

Pan egzekutor ma zawsze koło siebie asystfJ: ja• 
kiegoś zbankrutowanego rzemieślnika, który udaje rze­
-0zoznawcę i oceniciela wszystkich rzeczy. 

Taki pan - to bardzo mądry pan! 
On zna sifJ jednakowo na złocie ja.k i pościeli,­

na krowach i me lila eh, perłach i świniach - no,,, na 
wszystkiem i wszystko to w mig ocenia. Mahoń lub 
-0lcha, złoto lub blacha, starożytność czy tandeta - to 
wszystko alles einz, - ,,to drań.cie wart guldyna" a ten 
.czarny portret - to fajny kawałek"' - i kwita - Pod­
pisz pan prutókół• i „bądż pan zdrów". Tak pQstępu• 

j11 c� przedstawiciele władzy po tak zwanych „inteli­
. gentnych domach" - cóż się tam dziaó musi po 

11
do• 

mach nie inteligentnych"? 
. Opowiadano mi, jako fakt autentyczny, że nia 

.dawno że11ło si� kilkll włościan i ci żalili si� na roz• 

. N:r. li 

·szych szkoła.ob. Otóz ·zło leży w tem, że si� u na.lJ
żwra.ca całkowicie uwag� na tlu·m'lcz�nie telcstu ·autorów
rzymskich i greckich i na z11ajomości 'l"eguł f flJ'rm
gramatycznych. Jest to "lektura dla ·umysłów pełnych
k.ipiącego życia i młodzieńczej świezośai wprost za­

bójcza, nie wzbudzająca żadnej ciekawoAci, a.ni krzty
zainteresowania.; wywdłująca jedynie odrazę do tych
wiekopomnych dzieł geniuizÓw starożytności.

Zwolennicy dzisiejsHgo systemu nauczania. po; 
wiadają, że gramaty�a. jest najlepszym ·środkiem gi­
mnastyki umysłowej, uczy myśl�ó, rozwija pa.mi�ci 
i t. d: W takim atoli -razie o całe niebo więltsza.i ko­
rzyść przyniosłaby gra.matyka jęz'!llców żywych, z któ• 
rymi w życiu spotyka się na każdym niemal .kroku, 
niż gramatyka. j.ęzyków klasycznych, o których 90 ?li
nie ma w rok po maturze wprost rojęcia.. 

Czyż nie na więkizą uwagę zasługuje treść, ani• 
ż

1

eli forma utworów klasycznych? Czyż nie na.leży 
raczej studyować _poez!1 ę utworów Homera i Wergi• 
li u sza, niż gramatykę ich języka? c�yż nie jest �d 

· suchych, bezdusznych formułek gramatycznych bar­
dziej pociągającem i kształcącem pięho i polot zło•
toustego Demostenesa i Cycerona, myśli i ducli nie•
śmiertelnej trójcy tragików greckich?

Ale w naszych gimnazyach nie zważa. się na

ducha genialnych tworów ·myśli starożytnej, bo nasze
zakłady publiczne nie kształcą młodzieży na. ·lndzi
wrażliwych na prawdziwe piękno i dobro, na ludzi
charakteru, lecz na zdolnych urzędników, puuktual�
nych biurokratów, na karyerowiczów na.j wstrętniej.
szego typu. To jest niestety nagą. · smutna., prawd\!
Winy tego stanu nie ponosi nauczyciel!Jtwo, którego

maite nieszcz1Jścia, jakie w wioskach w których miesz•
kają - się wydarzyły. W jednej był pomór na bydło,
w drugiej wy lew rzeki, w trzeciej posucha., w innej
grad, w innej dzieci wymierały na szkarlatynlJ i dyfte··
ryę; - to w11zystko mniejsze nieszczęście, powiedział
pewien włośr.ianin: do nas przyjechał egzekutor .• ,

Doszło do tego, że potworzyły sifJ we większych 
miastach „ Ochrony prawne podatników•. 

A wifJC ratujcie kto może I
Panowie kandaci na posłów! bez względu na to 

z jakich tam oboz·ów jtiste,cie - przeczytajcie uważnie 
te moje skromoe uwagi - uzupełnijcie je spostl'Zeże­
niami wyborców, o których wzgl!Jdy się ubijacie i radź­
cie co. Między wierszami tych moich uwag mieści sit 
wiele takich spraw, które moglibyście na. seryo - po wy• 
borze, w czyn zamienić. Takie obietnice, więcej pew• 
nie zach 1Jcą wyborców, niż nieziszczalne obietnice, ja.• 
kie dziś im rQbicie a publicnośó przyjmie je chętnie 
- bez względu na to, czy pochodzą one z obozu rady­
kalnego czy socyalistycznego, ruskiego czy żvdowskiego. 

Wysokie Władze! - Chrońcie naś, nieszczęśliwych 
podatników od szykany i prześladowania, od przyci• 
skania śruby i zn1Jc11nia się nad nami - gdyż nie pozo• 
staje nam nic innego, jak tylko wziąó kij w rękę i 
lirę na plecy, darowaó Wysokiemu Rządowi „lary. i pe• 
naty ", pójść w świat szeroki i tam opiewaó bohaterskie 
czyny egzekutorów jakoteż wyższych i najwytszych ich 
przełożonych - lub też - zasilłŚÓ na schodkach gma• 

chu, vr którym si� miesoi „stajraml", wyci11gn11ó r�kt 
i zanució pieśń patryotycsn•: ,,Pomoc dajcie mi Rodacyt'. 

Podatnik. 
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,.dobrej woli„byn-aj�ni.ej me zapo'ziiajetiiy,,· a ·w· pier �- · 
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kład nauk klasy.eznych/· Dlatego z oała/ syriipaty'11 

· �itsmy 9st11tńie. rozpor�ąd�eńie ministersf�r'�-9�"f.�ty.
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Handele ! Haud�le ! 

Po miastach naszego kraj� rozsiadła się z��o�O:a 
liczba rożnej kategoryi inteligentników, którzy ja,k • 

·._ lkolwiek przeważnie pochodzą z ,ludu wiejskiego lub
: ·.mieszczan, mimo t.o dla osobistego „geszeftu" ·. trzy•
· :mają się pańskiej klamki i"w razie· potrzeby uprawiaj111
. .ni. ich rzecz wstrętną robotę. Inteligencya t11,. stwo-
'l'zyla nowy klub polityczny t. zw. �emokrató� na•

·,:odowych, których bez przesady nazwano prawą r�ką

partyi konseru-a.tywnej. Robotę tyoh fałszywych przy.
_Jaciół ludu wiejskiego i mieszczan porównać można

,do zwykłych handele�ów miej-skich, skupujących sta­
::rzyznę z tą chyba różnicą, że nasi wsz.echpola.czki

czyli demokraci narodowi, bębniąc na. bębenku pa· 
- l'tryotyoznym wołają: Handele ! Hm,dele;J Chodźcie

11arody ! spieszcie się co prędzej! Są do sprzedania za
.fue�cen stare W.} brakowane rupiecie, jako to:

1. Braterstwo ludów w imię kultury.
2. Zapewnienie trwałego i stałego pokoju.
3. Miłość bliźniego.
4. Miłość ziemi rodzinnej.
.5. Miłość ojczystej mowy.
6. Cześć dla okrytej sławi\ przeszlośoi.
7. Wiara ojców.
:8. Narodowe tradyoye.
9. Poszanowanie cnoty.

10. Uznanie prawdziwych zasług.
11. Popieranie idei katolickich.
12. Nadzieje lepszej przyszłości.
Handele I Handele I Wszystko jest ba.rdzo tanio

.:do sprzeda.nial Kupujcie, co rychlej, nim si� te zu. 
_jyte rupiecie do reszty w proch nie rozsypią·! 

W obeoneJ dobie rolę takich handełesów objęli 
· .Jlasi obłudni burmistrzowie, którzy przyodziawszy

płaszcz narodowo-katolicki, pragną odwrócić o:i sie­
bie uwagę, aby dalej łajdactwa uprawiać mogli. Czyż
na. tę plugawą robotę patrzyć możemy dl\lej obo·

_jętnie? ..•

KORE�PONDENUTE. 

Limanowa. 
Miasteczko nas1e, jak wszystkie inne miasta, po· 

.siada kilka stowarzyszeń, gdzie skupia sit; inteligeocya 
. ozyli urzf,)dnicy- i gdzie obmyśla. si1,i" wszelkie godziwe 
-0zy niegodziwe sposoby, aby zdusić budzące się mie-

. szczaństwo do życia. Więc w kasynie oprócz zwykłych 
zajf,lć, omawianą bywa goapodarka mie,jska, · tam też 
sposobi sif,l całą akcyę do wszystkich wyborów, mianuje 
radnych a nawet burmistrza. N!e l('lpiej dzieje 1ię w ,,.So-

·,kole", w którym mamy kilka cichych partyj, chcll''Yl'h
rej wodzić w towarzystwie - ale za to nie wielu jest

•. ebętnych do pracy, t •.. .j. ćwiczenia ·w gimnastyce - a
-..edług mego rozumienia, każdego kto nie może lub
,:Jńe chce braó udziału w stosownych ćwiczeniach, oaleJy ·

.,napę�#ć.:-: na czterv wiatry z „Sokoła", b'o ioaciąj id911 
�ok<da ,Qę<łz�e. blag11, Ot n,. P,·;,,i·��kół'.',: '.n,asz . .pop�·1ł htt• 
mQ.r inspektor:1>wi · po.datkowęmu, który --z. s,;laehetn�j 
·•emscy p,o,d�r:11bo.w�ł:. P.(?datki �ęo."isto,dócbod,1w�. mÓ• ·

. -\\!.i.11c: .i:iiec4, pła�,, �ied,1: maj11 się za co bl\wić!, fo.nvm 
. zą9w blagierom. i w.s�eozniko.m zachąiałQ się „ Przyjai• 
,,ni", powiada.j11�1 że m,u!]i ona bronić mieszcz.an i oby• 
.wateli' przed. socyali,stami, � ale pozna.no się 11ieb11w,13m 
�a tej oqłudzie,,., więl' Pd kilku Ja.t owa pańska „Przy•
jatń" r9bi jut,. bokaJJli i ks�tałci czyteląików jerlną je• 
dyną Qfaz najgłupszą gazetkfł p. t. ,,Q-łos narodu" , __ 
natomiast inne w.yrzunono, a. qawet obawiają sie „Mie• 
szczanioa.", b9 to pismo rewolwerowe a. n11wPt soovllli• 
$tyczne!! Natomiast na większą chwałę Boga i oożytek 
Ojczyzny pozwalają ci ma.roi opiekunowie ., Priyjaźni" 
uprawiać zabawy w karty, a. chociaż żony zannszą skargi 
na. mę�ów, że .tam tracą grube sumy- nigdzie pom()oy 
znaleść nie 111ogą 1 bo pp. wydziałowi BI} naiwiękezvaii 
wro,gami naszymi i nie chcą ,ani oświeconvch ftni za• 
możniejszych mieszczan, a niektórzy powiadają �łośoo, 
ie na to SI} r:i;emieślnicy i kupcy, a.by obsh•g-iwać pp, 
:urzędników. Lecz przy pomocy Bożej pr:,;Acierpimy 
jes,icze czas jakiś niedługi, dopóki nie przyjd-,.ie nowa 
reformo. wyborcza, 11 wtedy F.Obaczymy, że }yoh kilk11 
lub kilkunastu inteligentników przeważnie ohł()nRkich i 
mieszczańskich synów bez wychowania, kt6ny t,rzym'lli 
nas długie lata. w niewoli duchowej - zni.kną rai nil 
�awsze. z widowni publicznej i będą maluczkimi i po• 
11łuszp.yrpi sługami państwa i kraju. 

W mieście naszem jest drewniany kościół para• 
fialny, który z każdym rokiem chyli się do uoadku . ._. 
Komitet kościelny postanowił wybudować nowy kościół 
i w tym celu rozpisano datki konkurencyjne w ten 
sposób, że na gminę Limanową przypadło 40.000 kor., 
.zaś na 4. gminy i dwory druga połowa. Poniewd plao 
pod nowy kościół będzie kosztować zwyt 40.000 kor., 

· przeto na budowę kościoła przyjdzie zapłacić znacznie
więcej aniżeli obliczono pierwotnie. Gospodarka taka
oburzyła mieszczan do tego Rtopnia, że postanowili po•
czynić kroki, aby n.a częściowe pokrycie kosztów bu•
dowy kościoła, wolno było sprzedać kilkanaście morgów
lasu, należącego do mająt\m kościelnego. Trzeba wie•
dzieć, że ś. p. ks. Duszyński · zapisał dobra Lipowa i
362 morgów lasu w Starej Wsi na rzecz kościoła lima•
nowsktego. Następny proboszcz ś. p. Warpecha oehra•
nial ten ia", �ówiąc, że nie wolno mu z niego sprzedaó
drzewa, b,'J jest on na budow� kościoła, niestety innej
myśli jest obecny ks. proboszci, .albowiem rąbie tamte
Mrocznie po 4 morgi lasu i uzyskani! pieniądze obraca
na swoją korzyść. Podczas wizytacyi b. r. przedłożyli
m ieezczanie prośbę ks. biskupowi, aby bodaj tę część
lasu, jaką zposzczędził ś. p. ksiądz W arpecha przez lat
31 t. j. 124 morgi wc,lno było spriedać na pokrycie
kosztów budowy kościoła, ale ks. biskup powiedział,
że. tego uczynić nie może, bo wspomniany proboszcz
umarł bez· testamentu l ! Między mieszczanami po wstało
z tego powodu jeszcze większe rozgoryczenie i nos�,
się z myślą, aby wysłać deputacyę do minist. spraw
wewnętrznych i minist. wyznań, albo wytoczyć proces
sądowy, boć trudno pozwolić, żeby gmina została zruj­
nowana dla miłości człowieka, który sprzedaje majątek:
kościeliiy, wyłącznie na swoje potrzeby. Teraz zrozu�
miecie obywatele, dlaczego w mieście nie ma ani j e•
dnego urzędnika prawnika, coby stanął po stronie po�
krzywdzonej gminy -. lecz wszyscy są przeciw nam
i wszelkiemi siłami wspierajl} jednostkę, która z wła•
snej pobudki i dla przykładu innych powinna zrezy•
gnowa6 s kilkuletniego zysku i ofiarować go na budo•
w� przy&1łego. kościoła. Słów mamy dosyć, a na.wet
1a. dużo - tylko brak dobrych czynów I! .••
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,,, Kuty. 
}Jamy::..'-iutaj 11zarmanckiego męta:_ ale -sa to bar• 

dzo kiepskiegtf�'kómi��i;\,...::....wi�ę nic dz�wn,go, :te. od 
• ezasu, kie�y,_,i:.�•]ą-..a'no na�1fifR��, ''giAin.lią ,. a tz(ay

powierzt)llO ·komisarzowi p. }la'ryanówi Markojrskiemu
� cierpnie skóra na naszych obywatelach, bo' takie

. rz\d) j1tk obecne, przyprowadził nas niezadh.igo do zu­
pełnej ruiny. Jakkolwiek Kuty Bił bardzo biedn11 mie­
eciną, szasta pan komisarz pieni11d1mi gminnymi tak,
jakby kasie gminnej groziło pęknięcie wskutek· nad­
D1iaru złota i parierów wartościowych. Chcąc swej mło­
dej żonp,czce upnyjemnić pobyt w Kutach, kupił pan
)farlrnw sld , nota bene za pieniądze gminne , konie i
ekwipaż. Koni tych nie wolno używać do .niczego in­
nego, jeno do wyjazdu pani komisarzowej na spacer
lub wizyty.

Nie rozumiemy jak wydział kossowskiej Rady po­
wiatowej może tolerować podobne marnotraw_stwo gro­
eza gminnego. Dyety komisarskie i koszta utrzymania
pary koni wynoszą dziennie najmniej 12 koron. Wyda-
tek to zupełnie nie potrzebny, odbijający si� dotkli- �
wie na kieszemdch mieszczan, opłaoąjąoyoh już i tak
olbrzJ mie podatki i dodatki. Do obowiązków wydziału
pov.iMowego należy również kontrola nad pieniężną
gospodarką gminy, - dlaczegóż więc w tym wypadku
kossowska Rada powiatowa nie ukróoi samowoli p. Mar­
kowskiego P -

Panie Komisarzu, - przestań się bawić w prezy­
denta Lwowa lub Krakowa, a zabierz się raczej do
1Japrawy mostu na Kremenecu, i pamiętaj, że za tak11 
gospodarkę groszem public11nym można stanąć kiedyś
przed . . . . kratkami ! 

Co słychać w kraju? 

Od Redakcyi. Dzielimy si� z Szanownymi 
Czytelnikami mili wiadomości'ł, że pocziwszy od 
15 sierpnia b. r rozpoczniemy drukować nader 
interesujący f ejt.eton, pochodzicy z pod pi6ra„ je­
dnego z wybitnych literat6w. 

·' Nie chcą złej oświaty. Na ostatnim posiedzeniu
Rady powiatowt>j w Krakowie podnieśli członkowie 
z kuryi wiejskiej zarzut, że obecna 11auka szkolna dą­
ży do wynarodowienia młodzieży, zaś książki przezna­
czane dzu'ciom na nagrody, są bardzo głupie, więc dzie­
ci nigdy ich nie czytają. Po!Jtawili wniosek, aby • Rada 
pow. pl'Zedłożyła odnośne przedstawienie Radzie Szkol• 
nej krsjo\\ej z żądaniem rychłej reformy szkolnictwa 
ludowego oraz pn.eznaczanie na prtm:a książek treści 
pouczającej, n. p. z ogrodnictwa, gospodarstwa, hodo-
•li bydła,_ lecznictwa domowego i t. p.

W obronie miast występujemy ciągle z przestrog'ł 
aby Die dały wyzyskiwać się bezpotrzebnie przy zakła· 
damu now)Ch szkół średnich. Specyalnością Galicyi 
jest watrętna polityka władz szkolnych, polegająca na 
przelicytowaniu ubogich gmin w przyjmowaniu cięża­
JÓW na rzecz szkolnictwa średniego; polityka ta pro­
wadzi oczywiście do ruiny. Statystyka wykazuje, że Sfł 
JDh,sta w Gahcyi Lie posiadające zgoła żadnego ma· 
jątl u, 11 obciążone na rzecz założonego w nich gimna­
zyuw, k" otą zwyż 250 tysięcy. kor. Powtarzamy jesz• 
cze raz, że skoro postanowionem zostało otwarcie szkoły 
iredniej w kt.órem mieście, - gmina nie powinna dać 
ani halerza. Niechaj dzieje się podobnie, jak przy bu· 
dowie kolei, gdzie rzą� wszystko ze swej k11sy płąoić 
snusi - a tyłku za "'.Yjątkowe dobrodziej�twa, dllją gmi• 
JlY lub obs�ary dobrowolne, datki� _. . , 

Roztropna uchw,ała. lłada. miasta L�owa, ocenia.· 
jąc "br&) uli" ił v(Jhty kę demagogiczną, jak11 uprawia 

Towarsy11two �"'.· ,Zyty;,-( ni• · tylko we Llł'owie „ale . w•' 
w11zy1tkich mia9.taoh) bo nie wpaja ono w ałągi poosJI• 
oi11 obowi111k6w · i 11umiennego wykonywa:iia służby, lee& 

· usiłuje skaptowaó je dla oelów klerykalnych. i tem_ aa•
mem sapia wia "dó próżniactwa, odmówiłil udaielebia.\.aa•
li ezkohiej temuż towariystwu. Nowosądeckie sługi
• Tow. św. Zyty l!fł prawu1iw11 plagt\ dla swoich oble•
bodawców, .bo aa dobr11 zapłato robi11 n�dznie - po­
wiadając, że o·oe świadc111,i dobrodzifljstwo, skoro tpo•
świ�cajlł im swoje siły. Za przykładem „Zytek" id11 in•
ne sługi, które również ataj11 się co roku gorsze· i wi�­
cej wymagaj11ce.

· W interesie ' ubogiej młodzleiy szkqlnej. Zarz11d.,
„Pomocy koleżańsk-iei" uczniów gimiiazyilm w Nowym
Sllczu przesyła nam następuj_ąo11 notatkę: ,,Ponieważ:
Pomoc koleżaltrka miała, :w ostatnich latach bardzo wiel­
kie wydatki�· tak, il'ralega jeszcze z Śu�ą 800 · K. za.
sukno na mundury dla biednych . uczniów, przeto
w pH-y.szłymi · roku· s�kbloym· ·nie będsie. utrzymywa·ła.
schronisk dla ubogich uczniów, · jak w ostatnich trzech,
latach. Wobec. tego zwraca się Zarzl\d do ofiarności.
P. T. Publiczności I prośb11 o nadsyłanie datków na-­

.• Pomoc koleżańską"', głó'<'nie zaś o pr�yjmowanie na.
obiady ubogich uczniów, poleconych przez „Pomoc ko•
leżańską", jak to dotychczas czyniło kilka rodzin.
W ten bowiem sposób moinaby wielu biedakom przyjśct„
• pomoc11, a wyżywienie jednej osoby przy kilku rn•
nych nie robiłoby wielkiego uszczerbku. Osoby, któr_e­
by zechciały dawać obiady wzgl�dnie i kolacye bied•
nym uc1niom, racz11 zgłosić do prof. Jasińskiego Jub,-
prof. Weimera".

Poznali - gdzie siła do wyzwolenia. Robotnicy
wszystkich krajów postanowili zwalo.zać wrogą im pra.­
sę. Popełnia zbrodnię na. własnych braciach, p.opełnia.­
duchowe samobójstwo, zdradę swojej klasy, kto abo­
nuje wrogie nam dzienniki. A wi,;io wołają: Preoz z na.•
szych czyteló/ltółek i ognisk: Cza-sy, N1J.rodówki, .Słowa­
Polskie, Głósy ·narodu· ft; p. Op�nujmy· ten czynnik, a
prasa stanie się najskute.czniejszym środkillm wyzwole•
nia. Niechże również i nasze postępowe mieszozaństw<,­
na gwałt wyrzuci z kasyn i czytelń nędznt1 piśmidła.
wsteczne, a natomiast ż11da zaprenumerowania otaso­
pism z Poznania i Warszawy, aby wiedzaało, jak tallł­
uczciwie pracują obywatele okołu lepszej przydzłośol
dla siebie i swej Ojczyzny.

Magnaci polscy przy robocie patr:,otycznej. Do·· 
wiadujemy się z "lllrygodnego źródła, że nasze pr�e­
cudowne .Zakopane kupi niebawem zażarty Prusak ks ...
Hobenlohe przez jakąś polską podstawion11 osobę.
W prawdzie obecnie zarządza Zakopanem z powodu cho•
roby hr. Zamojskiego jego krewniak ks. Lubomirski -

, . ale po za. kulisami, dobija Prusak targu o naszą perł�, 
podt11 trzańsk11, 

Prawo karania uczniów. Krajowa ustawa szkolnll· 
przyzwala na \1\ym1erzenie uczniowi kilka plag za nad• 
zwyczajne przekrocz:enie, jednRkowoż za uchwał!! Rady 
S1k. miejscowej i zgodą ojca lub opiekuna. Sąd obwo·· 
dowy w Ołomuńcu z!lwyrokował z. m., że nauczycie?, 
jest karygodny, jeżeli przy karaniu dziecka przekroczył 
gramoe karania, - przyczem obojętną jest rzeczlł, �zy 
dziecko odniosło jakiekolwiek obrażenie lub nie. Soi-­
śle według tego wyroku rzecz biorąc, nauczyciel nigdy 
karać ni_e powinien, bo nie wie, ozy choćby lekk1em­
nawet uder2 eniem nie ząszkodzi dziecku. Gdyby oau• 
czy.ciele suwitmne postępowali w naszych szkołach, to•· 
by nam, pozostała tylko jedna skarga - na niezmief.•
ne przeciążenie młodzieży. 

Inny kr"aj - inne . rządy. Minister llU&tryacki przea. 
tygodniew pt,t�pił platomoznie lotern liczbową; all't" 

" pra·ktyczn1e nie. chce wyr.z:t1C SIIJ dochodu Z tego brU1
r· 

i 



,iłn�Pc .;,�t4dla. Natomia1L�nht�1�er .wę�ers�i oś�iacł,11.r,ł,
�e Jest stanowczym przectwn1k1elll .. w�zelk1ch ·gier 1010-
"'lJ.Ch i zapowiedział kategoryc,nie,. że: za- jego _rządów 

-11ikt . nie otrzyma pozwolenia na' wpr.o'w.aazeni'łi' ·losó_w. 
1Publ'iczność powinnna oszcz�dzać - a 11ie spekulować,
ta.1de jest hasło ministra W ekerlego, który jeszcze prz.�d
lOciu laty chciał urz\dzió przy pocztowej Kasie o.sze�t·

,,4ftości krajowy zakład ubezpieczeń od ognia, na wy-
padek śmierci, ubezpieczeń bydła itp . - _lecz I powo•

.. du upadku gabinetu, pomysł jego nie mógł przyjśó do 

. ,ekutku. Nasi galicyjscy patryoGi w CifłgUdygodnia. zło­
. tyli na pożyczkę rosyjski} około 6 milionów kó�ou,ł I
"'Czyż to nie hańba P ! . · 

Boi się sąsiadów! Z Nowego Sącza donoHą nam: 
:Najbliższy sąsiad naszego burmistrza przeprowadza swo­
-'bodhie i bez komisyi ·- gruntowną repe_racy,ę ,rudery, 
która od dawna prz.e1 Ra�� m.,.i_,�lł�ję��.at:.s!c�san,,z?·
>J1tała na rozburzeme. W1doc.�me p� «.Ba:r.back1 ,bin ,.11� 
·dllłSiadów, .. skOl,'O ąij'.mo·. pi;,otestu Jn.te.resowanycb obywa• 
·teli, pragnących .. rozażerzenia tego ·wstrętnego zaułka, 
powiada: .,że ten obywatel tyle tylko robi- ile mu pozwo•
fono I·• Szan. Rado miejska ratuj sprawę, bo na dzie­
•i11tki lat zagwoździ nas obojętny burmistrz, który z O•
bawy lub dla miłości jednego sąsiada - zaprzepaB1•

.,cza sprawę dziesiątek obywateli w tej najciaśniejszej 
,dzielnicy. 

Ryba cuchnię od głowy. Na ten temat nie prze­
,,.taniemy wołać aż do skutku, bo widzimy prawie oo
.,dnia, w jaki sposób "delegaci" Wydziału krajowego b&•
,dają gospodarkę gminni}, nb. jeżeli jest oskarżony jeden 
z ·,;;zaufanych" ludzi. Ot. n. p z powodu skarg przeciw 

,,dr, .. C,hramco.wi,. wójtowi, w .Za�o.panem zjechało na kon•
-,trole 'goii�o�afki 'gfu:ittnej · !dw:ój3h:· :d�t�g�t?w-. ze ,forow:a,
'którzy z okm, zakładu p. wó;ta oglądali tę gospodarkę 
i widzieli j� w ró.towem świetle, .. ·rztHlZ ęaturalna, po 

.4obrej . pr1;ekąsce i porządnym ·napitku. Tymczasem naga 

't. 

Po tym znaku 
poznaje się 
sklepy, 

· w których się

wyłącznie 
SINGERA 
maszyny do nycia 

sprzedaje 

Singer hDm�. Tow. akc. MASZYN do SZYCIA 
NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska 1. 264. 

O!:trzegamy naszych P. T. Odbiorców przed
maszynami, które dostarczają inni kupcy pod na­
zwą „oryginalne Singera". Ponieważ naszych ma­
szyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom
do sprzedaży, przeto dostlł.rczane przez niob ma• 
szyny pod nazwą „oryginalne Singera" - eą w naj-

I 

1 lepszym wypadku stare, używane, ·z trzeciej ręki 
·
·
:
.
: nabyte i odnawiane, zą. które my ani odpowie• 
r' dzialnnści nie przyjmujemy, ani ;też do takowyoh 

potrze.bnych czę�ci.·nie •. dostarozamy. 
- . ,· .. N,A:D ·E„S··L·A NE,

F o· I i k s · · ·w i ś n i ·o··w-s l i 
Obrońca w sprawach karnych 

..em�ryt�".Vany c. k. Radca Są.du krajowego 
!<Jrzenió1ł 1<ancelary, dnia 1. lipca b. r. :. do 
..domu p. Krzanowiczł,I,, przy ul. Krakow-

skiej I. p .. w N owym Są.czu. 

I , 7 

· . ,pra•«ra. s�l�za�·-:;;�·d;��·ch:;;�i�o. zadłużył gmI�t u
kilfrastJti:1tysięcy, które użył n& nieużyteczne inwestyoye 
i przez to spowodował straszną drożyznę w Zakopanem. 
.Osy w obec takiej kontroli może być mowa o tisuni�· 
. ciu różnorakich łajdactw i kradzieży maj11tku gminnego, 

Po długich latach wstętnego wyzysku większych
miast naszego kraju, które nie wiadomo dla jakiej ra•
cyi, bo społeoz_eństwo takich Blkół nie żądało nigdy -
rzuciły się do zakładania z własnych funduszów szlról
wydziałowych męskich i ł.eńskioh, udało się m,-1gistra• 
towi miasta Stanisławowa uzysk�ó drogi} rekursu orze•
nie Mfo�sterstwa oświaty, że gmina Stanisławów nie Jest
obowiązaną przyjmować dde1Ji z ob1Jy1Jh. gmin d1 szfcól
wydziałowych męskich i żeńdfcich. Złe duohy, p()kutują.• 
ce od dawna w murach Raiły Szk,· krajowej spowodo•
wały, że ni� roztropni burmistrzowie zamia11t poczyni6 
energiczne il'tarania o zakłada.nie w kraju jak najwięk•

.,,;s:&ejJiczby szkół średnich - dali się zbałam11ci6' fałszy• 
.: wym:· opiekunom oświaty, na których utrzymanie loż!I
u,yl(fcznie interesowa11a gmi,ia, ,Jeżeli szkoły wyd,iało•
we są potrzebne, niechaj je utrzymuje funfou szkol•
ny krajowy, a g-ły ni� maj'ł racyi bytu, naówo�as na•
leży ją zamknąć natychmiast. Dwóch zdań w t"lj spra• 
wie być nie. może I 

Z m a r  I i, Ks. Józef Zielonka, bon. kanonik i prob. 
w Jastriębce Starej (pow. Pilzno), zmarł 14 z, m. prze•
żywszy lat 64. 

Jan Baranowski, rodem z Wars1&wy, werkmistrs
i znakomity meohanik przy wars tatach kolei państw.
w Nowym Sączu, zmarł 20. z. m, przeżywszy lat 62. 

JtJn Rotter, długoletni poseł do Rady państwa i
Sejmu kraj., jeden z najdzielniejszych i najzasłużeńszych
członków stronnictwa. demokratycznego, zmarł w Wie•
dniu dnia 22. z. m., przeżywszy lat 56. Zwłoki pne•
wiezione zostały do Krakowa, 

Odznaczona złotym medalem 
na wystawie rolniczo-przemysłowej w N. Sączu 

fabryka maszyn, wyrobów i konstrnkcyi żelaznych 
Józefa Rossmanitha 

"W" No"W"y:c:l. Są.ozu
poleca i dostarcza 
ogrodzenia siatkowe I żelazne, 

,,__ __ ,. oo..-, które bez 
----IVl--------111�--1 przesady, 

{ nie tylko 
& przewyż1J1a.­
! ją swojl} do•
· brocią wszel• 

kie oodobne 
wyr�by za• 

graniczne, ale co najważniejsze, są bajecznie tanie. 
Fabryka dostarcza podług rozmaitych wzorCJw ogrodze• 

· nia ogrodów i podwórzy, ogrodzenta parków i lasó ir, 
ogrodzenia frontowe silne i eleganokie; ganki siatkowe, 
sita do piasku, sz6tru i cementu, wycieracize do nóg,
ochrony do okien, dachów szklanych, mater<1oe druo1a•

ne, iskierniki, drut kolczasty i t. p. 
Żelazne konstrukoye budowlane

wazelkiego rodzaju jak: dachy, powały, lciany, schody proste i lerf• 
eone, drzwi strychowe i piwniczne, okna i okiennice, kraty do ok,·,,., 
IIJWandg, balkony, balustrady, pawilony, okucia do drzwi itd. itd 

Mosty żelazne i tychże części składowe . 
Kraty kanałowe, zamknięcia dołów kloacznych, klo1ety„

. wylewy, pi,oary itd. itd • 
· urz,dzenia kompl1t111 rzeźni, tartaków, tran1illl1yl,

rchrniei prs7jm11j• .. ,.elld• rep1rae71 ..... , •. 
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· "·Księgarnia, .handel papie ru I przybor.óYT 
!Ci I Rządowo �P!,81ł'DlOD8 . . . ' szkolnych . 

: t. Wyróhy ikackie' . •  ' fa b r y k 1i 1. Foltlna ,v , ... ado,vieaeh: , 
. .. · ·t Ii11jh·i,mgo' l n ę dżi'\\ 8 , jak '  LlljStarirnniej . Wó d mill eran) eh sztucznych ' , ,  pri� J„mie :z ara� 2 . .'praktykantów .. '· : ·  . , :·, . . . · w y h onau e, j ako  to : ·. · · ·  · · 

h • 
Płót.na , białe zw) kłej _i prześcierad�owej s�e- i , specyalnych leczmczyc, którzy otrzy mają na czas prakty k1 Zł�" 
rdkości, · dymy, urel iszki , chusteczk i  d·o nosa, . pod firmą . , . pe łne utrzy manie. 
ri)czn1Jn, ś,· ierk i ,  ob1' 1 - Hy , ser� e1y .  b11rch11ny-, 

K. RZf\G . .  , t:I  ,1 1'1-łMURSK- I  ��.-.• i.���jlanele sze" ioty, pl <J t·i enka kolorowe na far- 1 ) t I \.!, I �� = � ��� 
' tl) siki, �����;k�'aj����=t- i t. R• w 'KRAKOWIE · ul. św,  Gertrudy 
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w' K orczynie obok Krosna. ·wonY MINERAL NE
· GRYBOWIE:Na iądani e prób'ki towiirów bezpłatnie. odpowiadające składem' chemicznym, j11k : W 

· ·Kto ty lko raz )eden Z11mówił tówar WodE2 bilińską, Giel!lshuebelską, (poczta, telegraf i stacya  kolei 
z ruojeJ . th 11 Jm ,  ttu i:;1 1z 1tmdziej płócien ku- Selterską, Vichy, Homburg, Ma- państw. looo) 
pow1;ć nie będzie. rieubadzką, Kissingen odznaczony ZŁOTY M M:ElDALEM'. 

RODOWA tudzie:t specyalnie lecznic·ze, jak :  na wystawie rolniczo-prze mysto«' "  l'IEK A H N I� N A  • litową, bromow ą, j odową, żela w ej w Nowym Sączu 
. haz1m. 8ek UłO-WlCZa kwaśną - oraz wody lecznicze mi- poleca �zan. P. T. Publiczności 

w· Nc1ni m Saczu u1 . �obitsk iego neralne, ż przepisu prof • . Jaworsk:iego . � Pi n'O grybowskie � ·
· ' • pol iea ( 8prieda:t cząstkowa w aptekakach napełniane do flaszek i pasteryzo• 

hyg ; ,mic,ne i bardzo smaczne pieczyw o . . i dro�uerya�h. wane w browarze. . . i t1tk ; ; t::enmk1 . na ządame franko. 
6 .i:ztuk sw i eży ch buł e k  za �O hal. · ������ 
'l , ,, czert1twy 11h " " �o ba

l
. ����� 

1 litr tarte1 bułk i  z ,, . • • • �2 hat
l 

Bogato zaopatrzony l chleb pszenny św 1 ezy za 06 hal. . .
� ,, ży tny •• ,, 40 hal. Magazyn nowości 
J)la Sklepó "" ,  Kołtk rolmcqch i restau-

· rncyf , piw iarń ud .  rnaczny rabat. n a  obecny se.zon 
J)la umknięc ,a  w strę tnego i szkodhw ego poleca Szan. Publiczriośoi 
eortowunia p1eczy \\ a  „r óż n e m 1 " rękami

, K a r  0. 1 S t, z· .,·.,,_ n' s k 1. _urzqdzono ct w a  w łattne sklt py - przy_ '" 
. ul. bobieskiego . i przy ul .  1Jługosza. w Nowym Sączu 

przy ulicy Jagi ellońskiej .  Zarz�d propmacy i miejskiej 
w 1' 0  W YM ,:;4 oz u 

polec� Szan . .P. .Pu bliczności 

i � · wsź-elk1e ·go r od,a.1 u  Piwa � LEłł � STEK_N . 
-- U� · · · ·  · - .. . w w Nowym Sączu - ul. Jag1e l lonska . - , , · .- . z browaru . . . -

Jan_� :'.· G���-!�!�1�k"ociIJ1ie Jabnkę vatenrd;�h�;,:�k cenrnntowvch 
· uwo J A�N .h: MA lWOWE i wyrobow betonowych. 

Zamówienia uskutecznia Browar w Grijbowle-
a nie jak wiele  innych bro waró w przez po'śre..-­
dników i propinatoró w napełniane do flasze1' 

Piwo Grybowskie j e st 1 4. stopnio wef' 
wyrabian e wyłącznie ze słodu, bez do •  
mie1:1zki słodu  p rażonego, wskutek czego,­
jest o wiele ł agodmejszego smaku , jalt·. -
piwo z browarów bawar:ilocb i nie mie• 
ckich, mających smak  k arme lu. 

Pi'1Vo grybo 'V\· ski e· 
.:aleca się bezkrwistym osobom szcze·- -· 
gólnie Paniom i re konwalescentom. 
Równocześnie poleca browar znakomitej jakości . 
Piwo marcowe, exportowe, bok 

i .  p iwo bawarskie, 
to ostatnie nowa ilpecyalność nu�zego przemysłur 
Piwa te wysyła się do każdej st1tc, 1 w paczkach 

,>O 25 i 50 flaszek pó l  1i l o'l 3/, l i trowych .  

,,S p o k ó j "
konces . . przez WyFok:;e c. k . Mini sterstwo 

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y  . 
..h:Xł'OH:l'O WE Skład materyałów  budowlanych .  " 

'ciAltNK BOK 
. .Cement port landzki krajowy i zagra- Marcina Twardo-wskiego ' 

Po·rte.r" z' yw·,eck1" we llaszkac· h ory- nicznv (Groschow itz). Wapno  hydr au- N S . . . I K k W 1. · • k � k · (P 1 ) o·  w owym ą c z  u .  przy u . ra o • -. . ginalnych 10zne u1sterns 1 e  er mos • 1pa · . k" . d I 177 i _ p i11110 Grybowskie exportowe. mnrars.ki, sztuk aturski .  Posadz k i  ce -
d 

8 IOJ po
b 

• . · . . . · · ·ó . h urza za pogrze y od  naJ skrom• -. _J;>1wo bu.telkow e . p�s\erywwane·, do mentow e . I s terngn!owe w i znyc niej szych do naj okazalszych po .
jltarcza do dow1.1 Zarząd. prop1qacy1 .d esemach , P1nk1ety dę bowe. cenach najprzystępniej szych . 

. s}.{rzynką1ni po �o 1 óO tla!ize.� .póU1tr. I Rury steingutow� •. Carbo�Ineum Na składzie pos i ada wielk i  wybór trumien · · . . , . . . . . . _. · ; · · · . ! · · Papę dachową 1 tzolacyJnq. ó h t k h d · h · t 1 . ,  ,N�dto. poleca w s2 t,.lkie gu:unk1 wodek, h• PIECE KAFLOWE 
w r żnyc ga un ac , rewmanyc 1 me a O•

klerow, rosohsów 1·. rumu, tak uuno- • wych-dakj piękna i nowe karawany oszklo•
wuii, Jtll< .u tez . cz1eijc1 o w:u . . .  . 

,
�� ne i nieoszk lone, w sze lkie ubiory do pokoju ża. -

Kancelarlja zarządu propinacl!i ·znaJduje się Mffl�fflffl�ffl�� łobnego, materace do trumien , poduszki i kił 
py oraz . wiel k i  wybór wieńców. • 

· przlj UliCll Jagleliońskiej, Hr. 93. Stanisław Bocheński Zakład pogrzebowy urządza także kompletne-
,,.... Ceny bardzo przystępne • ..._ , . pog,rzeby na prowincyi jakoteż podejmuje sit 

· · - · FRACC>WNIA przewozu i , sprow·adzania zwłok. Służba w li-

F l "k Il b 1 1,• J dl ' k k · beryi na żądanie.

B 1 S O f OWO S1l : :ow;::-:�c�u·
1
���::�ońs:a;'

odznaczona złotym medalem . 3ch cblopcóur W) l ób i · sptz€daz ' )Y�dlin na wystawie rolnlczo-przem. w r. 1905 w N .  S�czu
. 

· · 
. . 

R 
w .. N. o w y m  S ą. c z  u, . wykonuje ,v s z e l k i  e roboty wcho -

Ry n e k  i . ul . Jagiellońska 
. .  · .  .dzące w zakres rymarąko-siodlar-

1 .,,, b 
, . skiej sztuki, ' pO• �Ca SWOJ C  w·yi:s:iil i ·e n ,� t 0 wyt'o Y jak rótnegÓ rodzaju upuę� na konie. at do �ędt1n wsze,l_l,,Jt;go- , f.l;>,dza3 u ,  , .sp orzą•, · najwykwintniejszych, przybory podróżne itp. 

dzane z .  Q�yętęgo .,JDię:,a . . . �rzyj�uje zamówi�nia. na �owe pówo�y, wózki . . . ce c . i
; h . . , . 1 �a.nk

'. 
.?.raz podeJmUJ� s1_ę-,odno"'y I naprawy

do praktyki w zawodzie artyst. 
ślą.sarskim przyjinie zaraz pod 

korzystnemi warunkami . . 
, . ALEKSANDER JANKIEWICZ·-·

1
����1.1 .. , '"_ .Ji -�, �n,,c '' -:ilłli zmszczonych. Utrzyml!Je na sklndzie latarnie 
'\\ .>iHih�. -.i�f ,f�P.-}Yi�lq�.1 (JP l"![o,trą pocz.t'!, . · · powoiiowe i wszystkie '. skład. części do littarń. 1 

m aj ster ślusarski · " 
w NO WYM SĄQZU.

Odpowied:a:rn lny rcdak tor . J ózel O uto,n,ki. Drukiem Jana Litwińskiego w Wieliczce. 
- - ------'-i -

WydawoayBi : T.· Gutowski. ,




